
trfciioiizi codziennie, z w|jąiki&m św ^t, o gadz. 6 wieczorem.
A d r e s .  L w ó w , C h o r ą i c z y z i i a  1 6 .

f t r . Ł i . t in z « ia i7  4 ŁaL « 2 ł L i b

L w ó w ,  s o b o t a  1 3  l i p c a ‘ 1 9 0 1 .  ■

t ’ r t . .u .a e . au. :
we Lwowie miesięcznie 1 koronę 
z dostają  do domu 1 t .  40 haL

na prowincyi miesięcznie 1 t o r .  50 b .

D Z W S f J  J U R K O W Y .

Przy budowie doków w Kilimu mu- 
tr, ,£ praw.e wszjstkie prace w cel u 
umocnienia gruntu wykonywane byó 
muszą pod wodą. Używają w tym oelu 
dzwonu nurkowego.

Właściwy dzwon jeaito 42 cm dłu­
ga, 14 m. szeroka i 5 m. wysoka

skrzynia żelazna, podzielona na 2 od­
działy : górny pływający i doluy robo­
czy.

Dzwon zanurza się i podnosi w dro­
dze hydraulicznej, a pompy znajdują 
się na okręcie nad wodą.

D o oddziału roboczego prowadzi 7 
cylindrycznych szybów, z których dwa 
służą dla robotników, i na sprowadza­
nie ua dół betonu, a pozostałe 4 na 
wyrzucanie i odbieranie innych matę 
ryałów.

O l ł ją l  w * a rrą « ! B 4 .T O  ?

A L F R E D  R O SSK iiN O N .
j Ś S k Z I E ?  W pasażu MikoRt c  a 
C J ?  P o k ó j  d o  ś n i a d a l i .  

A  ł a n i o  t u m ?  B A M D Z O I J l

A  1C 5J O J iO f l  A  J A  l i  A  ?

'.ZNAKOMITA!
8—31—1#
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P « t 4 r y o t a »

Pan Koźminn, twórca wiekopomnego 
pomysłu o Irój lojalności, czyli o wy 
rzeczeu.u Kię narodowości polskiej na 
rzec* mocarstw zaborczych —  może 
tr umfow ic. Mistrz Hzkoły stańczykow- 
■9 -ci• j zapewne me marzył o tern, źe 
idea jogo tuk prędko poaznie wydawać 
owoce, źe zm jdą się tak rychło ludzie, 
którzy pójdą jeuo śladami i pluną 
w twarz społ'cz< ństwu polskiemu z całą 
pogardą dla naszej świetnej przeszłości 
historycznej, dla praw naszych nieprze- 
dawnionyeh, dla pracy pokoleń całych 
nad odrodzeniem naro lowem.

Było to na ostatmem posiedzeniu Sejmu. 
W toku rozprawy szkolnej zabrał glos — 
milczący dotąd z wielkim poży tkiem 
dla siebie i dla kraju —  poseł miasta 
Tarnopola, były inspektor szkolny okrę­
gowy, obecnie dyrektor seminaryum 
nauczycielskiego, p. M i c h a ł o w s k i  i 
rozdarłszy szaty swej lojalnej duszy, 
poezął biadad nad tern, ź e k s i ą ż k i  
B z k o l n e  za m a ł o  p o s i a d a j ą  
u s t ę p  d w a u s t r y a c k i o h ,  a p r z e ­
t o  za m a ł o  k s z t a ł c ą  i w z m a ­
c n i a j ą  w m ł o d z i e ż y  p a t r y o t y z m  
au s t r y a o k i .

Polak, pedagog, demokrata —  bo 
takim się by<5 mieni p. Michałowski —  
denuncyujący publicznie krajowe wła­
dze szkolne wobeo łakomej na takie 
„kawałki" biurokracyi wiedeńskiej, roz­
wodzący żale nad tem, źe młodzież 
p o l s k a  za mało posiada w sobie a u- 
s t r y a c k i e g o  ducha —  to przecież 
okaz, jakim żadne dotychczas z pol- 
akich miast w Galicyi poszczycić się 
ni<: mogło.

Pan Mmhałowski chce być lepszym 
katolikiem, aniżeli papież, lepszym Au-

5
R Y S ZA R D  H E N R Y K  S a V A G E .

(Autor „Urzędowej żony').

ZALOTY S Z U M
Powieść z czasów wojny rosyjsko-tnreckiej.

Ciąg dalszy.
—  Sądzę, źe znajduje się w pogoni 

za jakąś nieuchwytną koroną. Stary 
Har tan był mi zawsze wiernym sługą 
i wydaje mi się szezegdlnem, Pawle, źe 
zawsze jeszcze trzyma się mnie, gdyż, 
juk wiesz, nie jestem mahometaninem.

Po tych słowach Paweł pożegnał się, 
a Aohmet n*dwił dalej:

—  Stary Ilassan jest piawowiernym 
mahometaninem i wykonuje ściśle o- 
at»tni rozkaz zmarłego proroka Szamy- 
ia. Jednakowo służy jego chrzęści' i

strynkiam, aniżeli nawet p. wiceprezy­
dent Rady szkolnej Bobrzyński. W wy­
ścigach tych do mely o nagrodę lojal­
ności i serwilizmu zgubił wstyd, poczu­
cie goduości osobistej, sumienie n i ro­
dowe. O  jakiej nagrodzie marzy —  to 
jego osobista tajemuiea. Na razie zdo­
był dobrze zasłużoną pogardę ziomków 
i hadbę, która okryje siwą jego głowę 
i niesplamione może do tej pory naz­
wisko.

W trzech dzielnicach rozdartej P o l­
ski istnieją trzy systemy, za pomocą 
których starąią Się rządy zaborcze 
zgładzić nas z powierzchni świata, wy- 
narodowió, zmusić do wyrzeczenia się 
nawet nadziei lepszej przyszłości. M o­
skal pod hasłem „precz z marzeniami" 
brutalną Biłą tę; i k iżujŁ odruch myśli 
polskiej, każdy zywtszy objaw narodo­
wego poczucia. Prusak, chytry potomek 
krzyżackiego gadu, zalewa nas falą po­
pieranej setkami milionów kolonizacyi 
niemieckiej, wydziera ziemię z pod nóg, 
z ust wyrywa języki, d,.iec.om nawet 
rozkazując modlid się w nienawistnej 
dla nich obcej mowie.

W Austryi chwycono się odmiennego, 
innego systemu. Oto na pozór wolno 
nam wszystko: możemy ubierać się
w koutusze i pobrzęk.wad karabelami, 
śpiewać aż do ochrypnięcia „Jeszcze 
Polska nie zgiuęła“ , wyprawiać huczne 
festyny naród.iwe — ale równocześnie 
zwolna, kropla po kropli sączy się 
w serca nasze coś, co o świętych 
obowiązkach Polaka zapominać uczy, 
od ideałów narodowych odwraca, a 
stawia przed oczyma nowy ideał. —  Ioto 
z pokolenia w pokolei ie stygną w nas serca 
i sztywnieją dusze i n‘e spostrzegamy się 
nawet, jak smutne w nas odbywają się 
zmiany, jak z Polaków stajemy się Ha­

skiemu synowi i stawia opór głuwie 
naszego niegdyś królewskiego domu, te­
mu po rosyjsku wychowanemu maho­
metaninowi. Księciu Ghazi odmawia 
posłuszeństwa.

Książę Szamyl zadumał Bię.
—  Jestem tylko ciekawy, Pawle — 

końozył Aehmet smutnie —  czy znaj­
dzie mnie przeznacz1,na mi kula, zanim 
n.i się uda zbadać tę tajemnicę. Wojna 
wybuchnie, skoro tylko zacznie się zie­
lenić trawa na błoniaoh południa.

—  Słuchaj, książę — odezwał się 
Płatów —  samotność twoja boli mnie 
bardzo, na razie jednak musimy pomó­
wić o twoich obowiązkach. Musisz roz­
wiązać ten węzeł. Idź do brata, staraj 
się przynajmniej, aby nie shańbił na­
zwiska Szamyla, nie pozwól, aby stał 
się zbiegiem. Myśl o twoich planach, o 
osobistej komendzie, o widokach zosta 
nia głównodowodzącym na Kaukazie! 
Przed ohwilą mówiłeś, A cli mecie szla­
chetnie i po męsku. Ty sam jeden mo-

licyaninam, ausUyackimi Galicyanina- 
mi, jak spełni? się na nas to, o czem 
myślał z goryczą poeta, kiedy pisał, że 

„Narodu duch zatruty 
To największy holów ból 1“

Tylko zatruty duch może wydać na 
świat takie płody, jakich przykład dał 
nam świeżo poseł tarnopolski.

A  jednak ma i on swoją zasługę. 
Jak człowiekowi, oddanemu rozpuście, 
potrzeba dopiero zobaczyć na innym 
ohydę swego stanu, by odwrócić się ze 
wstrętem i postanowić poprawę —  tak 
społeczeństwu naszemu potizeba od cza­
su do czasu podobnych samobójczych 
występów, jak p Michałowskiego w Sej­
mie, aby dosirzedz przepaść, w którą 
leci z zawiązanemi oczyma.

W pismach poznańskich znajduje się 
stała rubryka: „Uczm y nasxe dzieci po 
polsku!" U nas przydałaby się inna: 
„Wpajajmy w nasze dzieci ducha pol­
skiego !“ —  bo w szkołach, których 
kierowi..karni są tacy MicLałowscy, 
z pewnością go nie nabędą.

Wiec polski w Paryżu.
Przed kilku dniami odbył się w „Cafe 

Marengo" wiec polski, zwołany przez 
„K o ło ", Stowarzyszenie Młodzieży Pol­
skiej, kształcącej się w Paryżu (53, rue 
Monsieur le Prmce), w celu omówienia 
prześladowań młodzieży pod zaborem 
pruskim. Z jednej strony miał on za­
znajom.ć kolonię paryską ze stanem 
danej sprawy, z drugiej —  zaagitować 
na rzecz „Funduszu dla prześladowa­
nej młodzieży polskiej przez szkołę 
pruską".

Po wygłoszeniu kilku mów gorąco- 
patryotycznych, uchwalono następujące 
rezolucye:

żesz ród Szamyla uchronić od niesławy. 
W nazwisku tem zostawił ci taki kró­
lewski spadek, jak Rudolf habsburski 
swym następcom, Hohenzollerni, Roma- 
nowy nawet —  spadek sławy !

—  Dziękuję ci, Pawle —  zawołał 
Achmet. —  Jeszcze dziś wieczorem pój­
dę do Ghaziego... Gdzie można gc naj­
pewniej znaleśó?

—  W  tem właśnie sęk. Ambasador 
turecki, hrabina Wrońskaja i książę 
Ghazi Mahomet Szamyl tworzą triuna- 
wirat spiskowy. Tam nie możesz pójść. 
Dziś mieliśmy na śniadaniu u siebie ka­
pitana Sulejmana, pomyśl tylko, jak 
łatwo możesz popaść sam w podejrze­
nie... Tylko uie za wiele stosunków 
tureckich!

—  To prawda — odparł Achmet po­
nuro. —  Żyjemy przecież w lodowatym 
krain powątpiewać, podejrzeń i nieuf­
ność’ . Po obiedzie zajadę do niego san­
kami i każę go wywołać. Dowiesz się o 
WBK/stk em.
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„Polacy z wyeliodźtwa i z różnych 
dzielnic Polski, zebr: ni na wiecu | ot- 
eLim w dmu 29. ( zerwca 1901 r. w 
Paryżu, żywo odczuć aj ic, inm o odda­
lenia od Ojczyzny, sprawy i obowiązki 
narodowe —  wobeo nowych prześlado­
wań polskości w zaborze pruskim, o- 
świadczują:

1) źe łąe/.ą się myślą i uczuciem w 
walce narodowej z rodakami z zaboru 
pruskiego;

2) źe uważają zwłaszcza za swój obo 
wiązek przyjść z pomocą młodzieży tej 
dzielnicy w jej usiłowaniach wyrobienia 
w sobie ducha narodowego obywatel­
skiego.

W obec tego uchwalają:
1) zarządzió składkę na rzecz fundu­

szu dla polskiej młodzieży, prześlado­
wane1 przez szkołę pruską; funduszu, 
utworzonego z uuyatywy Dziennika 
Berlińskiego;

* 2) Zebraną kwotę złoźyó w depozy­
cie w Muzeum Narodowem w llapptrs- 
wtlu, do dyspozycjo specjalnego ko­
mitetu w zaborze pruskim, któremu 
Rada przekaże fundusze w porozumie­
niu z mieyatorami w zaborze pruskim.

V końcu zebrania przewodniczący 
wezwał obecnych do składania ofiar na 
rzecz „Funduszu dla prześladowauej 
młodzieży1* i wiec zamknął.

Zebrano na wiecu około 60 fr., co 
ra..em ze składkami zebranerai za po­
średnictwem „K oła młodzieży“ , wynos 
dotąd przeszło Bto franków.

Wszelkie korespondeneye i przesylk 
należy dokładnie adresować* „ W i e k  
Siewy**, C l io r ą ż c z y z n a  1 5 .

Służący Płatowa oznajmił, ie  podano 
do stołu. Obiad był istotnie arcydziełem 
w swoim rodzaju, gdyż Płatów, pocho­
dzący ze starożytnej rodziny bojarów 
moskiewskich, był istotnie rara avis —  
pochodził z dawnego rodu, a nie był 
kniaziem, był Rosyaninem, a nie był 
marnotrawcą.

Twarz Achmeta rozjaśniła się znowu 
cośkolwiek, gdy rozmawiał z przyjacie­
lem o widokach przyszłej wojny.

Brano pod uwagę nietylko Bułgaryę, 
Serbię, Bośnię i Hercogowinę, oraz po­
chód naddunajski, lecz również zawi- 
kłania na morzu Czai nem, wielką walkę 
azyatyeką na Kaukazie, w Anatolii, 
Gruzyi i Armenii, omawiano żywo i 
gwałtownie.

—  Tym razem zajmiemy Kars, Ba­
tom i Erzerum i zatrzymamy je  na za­
wsze — prorokował Achmet.

Płatów ucieszony wypił do dna kie­
liszek wina i rzekł:

Tajem nicza 
zbrodnia.

Ze 8tauisL„«,ra donosi Przedśiuit: 
Dnia 9 bm. zgłosiła się do prokurato- 
ryi państwa w Stanisławowie, akuszer­
ka niejaka Mallerowa, zamieszkała przy 
ul. Kazimierzowskiej w Stanisławowie 
i złożyła następujące, pełne grozy ze­
znanie :

W nocy z ubiegłego poniedziałku na 
wtorek zajechało dwóch panów prywa­
tnym powozem pod mieszkanie Malle- 
rowei wzywająo ją do spiesznego uda­
nia się z nimi do chorej położnicy. P. 
M. zebrawszy się natychmiast i w naj­
większym pospiechu, ponieważ przyby­
sze naglili, wsiadła wraz z nimi do po­
wozu. W drodze, ku wieikiemu swemu 
zaniepokojeniu, zauważyła p. M., ie  
towarzysze jej są zamaskowani.

Jak opowiada dalej Mallerowa, lu­
dzie ci prosić ją  mieli o ścisłą djskre- 
eyę, a sowite wynagrodzenie w kwocie 
100 koron wypłacono jej s g"ćr.v w 
drodze. Następnie zawiązano Mallero- 
wej oczy i dalsza podróż, trwająca 
dość długo, odbyła się bez możności 
zoryentowauia się o kierunku przebytej 
drogi.

U celu podróży zastała Mallerowa 
kobietę również zamaskowaną, a po 
przyjściu ua świat, kazano jej nowona­
rodzone dziecię spalić na gniu przygo­
towanym w tym celu piecu piekar­
skim.

Ponieważ w razie sprzeciwienia się 
ieli rozkazowi, zam tskowani panowie 
grozili Mallerowej natychrmastowem za­
strzeleniem, przerażona kobieta pod 
grozą śmierci spaliła dziecię.

Całe owe ponure zajście odbyć się 
miało według zeznań p. Mallerowej w

—  Masz słuszność. Carowi potrzebną 
jest droga wolna do Baku i..

—  D o Turkestanu —  dokończył Sza- 
myl, jakby w ponurem przeczuciu przy­
szłej, nieuniknionej walki olbrzymów, 
w której Anglia i Rosya stoczą walkę 
na śmierć i życie, o serce Azyi, o Per- 
syę i Indye.

—  Powinieneś służyć w twej ojczy­
źnie, Aehmecie — zauważył Płatów po 
namyśle —  znasz tak doskonale gra­
nicę.

— Znarn każdy wąwóz i każdą do­
linę od wielkiego grzbietu Elbonisa i 
od morza do irorza, jak daleko płynąć 
będą orły nasze, gdyż tym razem zatrzy 
mamy się dopiero w Trjbizotidzie.

—  Dlaczego? —  zawołał Płatów.
—  Anglia —  odparł Czerkiet krót 

ko i węzłowato.
— Skosztiijno tego „Chambertina** 

—  rzekł artylerzysta, wracająo do roli 
gościnnego gospodarza. —  Zaproponuję 
ci jeden toast.

I

domu izraeliekim. a doniosła ona pro­
kuratury1 pod wpływem wj rzutów su- 
misuia i obawy następstw zbrodni, 
która wedle jej zapatrywania (?) nie 
powinna pozostać w tajemnicy, jakkol­
wiek dziecię musiało pochodzić ze sto. 
sunku żydówki z katolikiem.

Prokuratorya zarządziła aresztowanie 
akuszerki M., równocześnie wdrożono 
sąJowo karne dochodzenia za domnie­
manymi sprawcami zbrodni.

Tak donosi Przedświt,
Tymczasem r .ecz cała działa się we 

Franeyi w miejscowości Rimpor w de­
partamencie Fmistre, a akuszerka mie­
szka w fciauet Medard.

Ko^alia i spółka.
Pełna życia i werwy farsa franouska 

pod powyższym tytułem ściągnęła
wczoraj do teatru miejskiego mnósf n o  

publiczności, tak że teatr był prawie 
pełny — rzecz podczas tata rżana*.

W obsad*.ie zaszła zmiana, a miano­
wicie panią Dufauret grała p. Ogińska, 
która ze swego zadania wywiązała się 
doskonale w eałem tego sitowa znacze­
niu. Rolę pojęła dobrze i grała ją 
z werwą i życiem, zyskując sobie sym- 
patyę i oklaski u widzów, które jej
się w zupełności należały.

Również i p. Miłowska w roli pani 
Glapissard udowodnią, że |>osiada ta­
lent, który pilną pracą pielęgnować
trzeba.

Inni artyści, jak p. Gostyńska, Rot- 
terowa, Fiszer, Feldman, Roman i K li- 
szewski, doskonale obyci ze s w ero i ro­
lami, wywoływali co chwila wśród au- 
dytoryum oklask i szczery śmiech.

Achmet spojrzał na niego zacieka- * 
wiony, a Paweł uśmiechnął się filuter­
nie i zawołał:

—  Niech źyjeM arica! Róia Tyłlisu!
—  Dziękuję ci z "ałego serca !
Księżniczkę Maricę znali obydwaj do­

skonale. Wśród wszystkich dystyngowa­
nych piękności w zakładzie carycy Ka 
tarzyny ani jedna nie mogła się poró­
wnać z córą książęcego rodu Deskali- 
nych.

Pod opieką żony gubernatora Zakau- 
kazu i w towarzystwie dwóch rówieśnio, 
miłych koleżanek Czerkieselc, wysłano 
tę kaukazką piękność do Petersburga.

Szczęśliwy Achmet!
Podczas krótkiego jej pubytu w 

świcie carowej miał również służbę w 
pałacu i ku oburzeniu innych elegan­
ckich oficerów gwardyi rozmawiał z nią 
w zapomnianej ju i  prawie mowie o j­
czystej.

(C. ó. n.)
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Drobiazgi z bruku.
W  teatrze m ie jsk im  jutro w w-

1 otę „Łaine polowanie11, krotochwila w 
3 Aktach Jerzego Feydeau. Tłomaci.yl M. 
Sachorow.k'.

Z  f u n d a c j i  B c c z k o w s k i t h  o- 
traymujy przy dzioiejszem losowaniu w raa- 
gistr c:e po 2100 koron, tylulem posagu, 
Helena Scbupfówna i Gabryela Anna 
thnutnówna. Kandydatek było 30.

W i c e d y r e k t o r e m  oddziału rachun­
kowego w Wydziate krajowym mianowany 
został dotychczasowy rewident p. Wiktor 
Krobicki.

W  sprawia k a t] oszczędności
dowiadujemy sie, iż zgromadzenie człon­
ków musiano odłożyC do września lub 
października, a to z tego powodu, ii wię­
kszość zaproszonych opuściła już Lwów, 
udajae gię na wakacye.

T e s t a m e n t  ś. p. kardynała 3embra- 
cowicza został zwolniony z kondyktu, ja­
ki ua niego nałożyły władze sKarbowe i 
ruskie iustytucye, które miuły Jegaty, bę­
dą mogły uzyskać część swych zapisów.

K s .  a r c y M s k u p  Bilczewski wyje­
chał ze Lwowa.

N am iestnik  hr. Piniński po zała­
twieniu sprawy wyborów do Sejmu w Wie­
dniu. udaje się na kiikotygoduiowy pobyt 
do Szwajoaryi.

W p i s y  na rok pierwszy na kurs fre- 
blowski i do szkół ćwiczeń w tutejszem 
seminaryum łebskiem, odliędą się w d. 
29, 30 i 31 sierpnia, na inne lata w dniu
2 września. Na rok pierwszy pr yjmie za­
kład 60 uczennic; na kurs freblow -ai 60, 
na łono lat? z braku miejsca ani jednej.

O b i t y  m a js t e r .  Na ulicy Teatrnl- 
nej napadli ua majstra krawieckiego Ru- 
binfelda dwaj czeladnicy krawieccy, Bas 
i Nadel i sprawili mu basy. Powodem te­
go miały być niesnaski przy wypłacie.

Wa m anię prześladowczą cier­
piąca Ju';a Soroczita, przekupka na Ryn­
ku, staje się codziennym gościem polieyi, 
prokuratoryi i magistratu, prostując roz­
maite fakta, lub teł oskarżając rozmaite 
osoby, że ją chcą wywieść do Ameryki, 
lub Tureyi, że ją fotografują i chcą dać 
na wystawę i rozmaite przyfem czyni przy­
puszczenia w swojej obronie. Dopiero, gdy 
ją komisarz polieyi uspokoi, że zarządzi 
śledztwo, udaje się do prokuratoryi, czy 
już te akta weszły, a gdy i tam ją upe­
wnią, że już, idzie do mugistratu. Poczem 
spokojna o siebie, wraca do domu. I tak 
codziennie.

R r a k  d c z o m  spowodował znowu 
zbłąkanie się d.-iecka, które odprowadzono 
do kumisaryatu dzielnicy I, gdzie teł bie­
dactwo noc przepędzić musiało.

T ram w aj k o n j j  zadeDiutc wał one- 
gdaj także z przejechaniem pod rogatką 
Żółkiewską. Zarobnik Stanisław Jakuko- 
wicz podchmielił sobie trochę i wpadł pod 
koła. Towarzystwo ratunkowe nie gtwier- 
dziło. co prawda, żadnych obra*eń zew ­
nętrznych, obawiając się jedm k jakichś 
uszkodzeń wewnętrznych, oastawiło go do 
szpitala powszechnego.

A w anturn ik . Niejaki Izaak Lein- 
wand, z ulicy Słonecznej, odgraża się usta­
wicznie, iż zabije swych sąsiadów, Barucha 
Lichteuberga i jego żonę. Ponieważ raz, 
już potłuKl swego są-dana żelaznym garn­
kiem, ten zgłosił się na policyę z prośbą
0 zapobieżeniu nieszczęściu. Lemwandowi 
przykazano surowo nie zabijać Lichten- 
berga i nie odgrażać się, gdyż może za­
poznać się z.,, kozą.

W s k u te k  ataków  epileptycz­
ny cli zakończył dziś życie i.ożny pocz­
towy Bazyli Kamaszyński. —  Jeszcze we 
wtorek zranił się w głowę podczas upadku
1 rana ta stała Ję przyczyną jego śmierci.

17 k u r  zabrał jakiś nieznany sprawca
z piwnicy stróżowi w szkole św. Anny.

Aw anturniczy szm aciarz Miko­
łaj Bryda dawał wczoraj przedstawienie pa 
placu Zbożowym. Mianowicie rzucił się na 
sw go kolegę Jana Jastrzębskiego, zly na 
niego o konkurencyę i tak go zbił, że aż 
staeya ratunkowa musiała opatrywać ra­
ny. Bryda do tał się do Kozy

Jak zw y k le  podczas ulewnego de- 
b z c z u , tak i d z i ś  w południe na tdicy Gró­
deckiej koło domów nr. 105, 107 i są­
siednich nagromadzona woda, wysoKości 
prawie że pół metra, zaiaraowała komu- 
nikaoyę. Smutne go, ale prawdziwe, leoz 
dla czegóż właściciele pokutować mają 
za „idealną11 gospodarkę przy zakładaniu 
kanałów.

W śród  pijaków . Szymon Kuzio i 
Józef Wereszczak, dwaj rębacze inieli tro­
chę w czubie i pobili sie. Wmieszał się 
między nich szynkarz z ul. Źródlanej 1. U  
i sam oberwał. Nic kładź palca między 
przwi.

K radzież. Annie Letza w rynku wy­
ciągnięto z kieszeni pugilares z kwotą 4 
kor. 50 halerzy.

U c i e k i n ie r  z 17 p. p., Tomasz O- 
casek, o którego ucieczce podaliśmy w 
wczorajszym numerze, został przytrzymany 
w Kołomyi.

S*oiiłimo zakazu odbywa się na 
placu Bernardyńskim sprzedaż cieląt i świń, 
a protektorami tej sprzedaży są podobno 
pachołcy magistraccy. Nie chce nam gle 
w to wioizyć, wartoby jednak było. aby 
odnośna władza przekenała się o prawdzi­
wym stanie rzeczy.

Szczur na walach h c lm sń -

Si ich i to w doaatfcu zdechły i oblazły 
z sierści rzczur był wczoraj przedmiotem 
zabawki całej gromady pauprów miejskich. 
Napróżno oglądaliśmy się za dozorcą, któ­
ry zwykle spędza dzieci z trawników, na­
próżno szukaliśmy pulieyanta, któryby tej 
wstrętnej zabawce kres położył. Szczur 
też brany za ogon podlatywał wysoko w 
powietrze, spadając potem nr przecho­
dniów, co wśród rozbawionych pauprów 
wywoływało wyDuchy śmiechu.

N ieletni uciekinierzy, Bernard 
Fischbaum, Unzeń HI gimnazyalnej wraz 
z swym kolegą Jó/.ei-m Flachsem z oba­
wy, że otrzymają złą klasę, wydalili się z 
domu wczoraj wieczór m. List, w którym 
donoszą o swej podróży, nie wyjaśnia do- 
kąu i gdzie się udali. Zrozpaczeni rodzice 
udali się z prośbą do polieyi, by niele­
tnich uciekinierów spiowadzono do domu 
rodzicieiskego.

W y k o le je n ie  się p o c ią g u . Na 
Podzamczu wykoleił się pociąg towarowy. 
Z powodu spóźnion j pory bliższe szcze- 
hóły podamy jutro.

O s t a t n i a  p a s i e n i a .
Rada miejsna odbyła wczoraj ostatnie 

posiedzenie przed feryami. Na początku 
wniósł r. Janowiez sprawę fuszerki, pro­
wadzonej przesz woźnych uniwersytetu, 
techniki, na dworcu budowniczym, rze­
źni itp. — Woźni ci mają, oprócz swo­
ich zajęć, talcźe i warsztaty rzemieślni­
cze, przez co tworzą poważną konku­
rencyę dla zawodowych rzemieślników. 
—  Uchwalono te sprawę polecić komi- 
syi do zbadania.

Dalej interpelował r. Blumanfeld, iż 
przed półtora rokiem poruszył sprawę 
pobierania nadmiernej taryfy od spiry­
tusu denaturowanego. U  nas sama o- 
płata akcyzowa kosztuje od litra 26 et., 
a we Wiedniu litr spirytusu zaledwie 
20 oentów. T o  jest horrm ium , nie pra­
ktykowane zresztą nigdzie w całej Au- 
stryi.

Dr. Głąlnński, członek komisyi od 
niestałych dochodów, oświadczył, że dą­
ży się do tego, aby znieść horencialny 
podatek od 6pnytusu denaturowanego.

Dalej interpelował p. Blumenfeld w 
sprawie uprzątnięoia placu krakowskiego.

W dalszym oiągu skarżył sie p. Ja- 
nowicz, że ulice Zielona i K le no wióra 
są źle oświetlone naftą.

P. MichalsLi odpowiedział, „ii  miasto 
ma takie oświeIlonie, na jakie sobie za- 
--ługuje, gdyż sobie wybrało takich 
przedsiębiorców11.

11 M aj orski poruszył sprawę niewy­
konalności przymusu szkolnego w m. 
Lwowie.

ESCaonuu
ccianik zejfarów  firm y u - i - 2 6  

Jan Seitenreich , zeg- c. k. kolei państwowej we Lwowie
plac Marynoki 1. 8 .—  Cenniki na żądanie wysyła gratis.
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O  godz. 9. przystąpiono do porządku 
dziennego. —  W  sprawie regulacyi ul. 
At3eualskioj uchwalono zakupić kamie­
nicę p Iladingcrowej za 56.000 koron. 
Przy tej sposobności nadmienił p. Oie- 
biclsk że zakon Dominikanów nie za­
sługuje na to, gdyi zniósł on szkołę 
ludową we Lwowie, a obecnie w zako- 
n e siedzą sami Niemcy.

Po referacie p. Byka o miejskiej ka­
sie oszczędności- wniósł p. Walichiewicz 
wniosek, aby natychmiast urządzić tę 
kasę w lokalu po straży ogniowej. —  
Jeżeli namiestnictwo sprawy nie prze­
wlecze, to kasa wejdzie w życie jeszcze 
przed nowym rokiem.

Zajście  vvp W rześni.
Jedno z pism poznańskich ogłasza 

korespondencję z Wrześni, w której 
przyczyna znanego zajścia z nauczycie­
lami Niemcami przedstawiona jest w 
następujący sposób: W dniu zajścia
pomiędzy matkami polskiemi a nauczy­
cielami, udała się jedna z matek do 
szkoły, aby prosić unuezyoiela o zwol­
nienie z lekcyi jej syna, chłopczyka 
niespełna dziesięcioletniego, bardzo wą­
tłego i chorowitego, który właśnie tego 
dnia skarżył się przed matką na ból 
głowy z powodu przeciążenia lckcyami 
i złego obchodzenia się nauczyciela.

Nauczyciel nie chciał społnió życze­
nia matki, a gdy ta oświadczyła, źe 
me odejdzie bez dziecka, posłał po in­
spektora. W chwili, gdy świeżo przy­
były do s/.koły inspektor rozmawiał
z matką ucznia, nauczyciel właśnie za­
czai bić chłopca, a to doprowadziło
matkę do zemdlenia i araku nerwowe­
go Przyszedłszy do przytomności, wyr­
wała ona z rąk nauczyciela swe dziec­
ko i zakrwawione niosła z ltrzł lciem i 
płuezern przez miasteczko, wołając, że 
nauczyciele mordują dzieci polskie. In­
ni rodzice słysząc te słowa i płacz 
przerażonych całą sceną dzieci w szkole, 
wtargnęli siłą do budynku szkolnego i 
wypędzili nauczycieli.

Tooząoe się obecnie śledztwo udowo­
dniło licznemi zeznaniami świadków, że 
nauczyciele nad wszelki wyraz źle się 
obchodzili z dzieómi. W obec tego, źe 
proces musiałby wykazać znęcanie się 
nad dzieómi, interesowani nauczyciele 
podobno cofnęli skargę swoją o obrazę 
w urzędzie i pobicie, tak, ii obecnie 
sprawa dalsza toczy się tylko z ramie­
nia prokuratoryi o zbrodnię gwałtu pu­
blicznego. D ecyzja prokuratoryi w kwe 
styi wytoczenia procesu jeszcze nie za 
panła.

Buta pruska 
w e  L w o w ie .

Już raz napiętnowaliśmy aroganckie 
postępowanie kierownika budowy wo­

dociągów p. Flattena, obecnie dochodzi 
nas wieśó, iż buta tego pana wywołała 
bardzo n: eprzyjemne zajście w czasie 
próbnych doświadczeń na staeyi pomp 
na Zielonem.

W  obeonośoi całej kom isji ośmielił 
Bie ten prusak zelzyó w brutalny spo­
sób człowieka równego mu stanowiskiem, 
a wykształoeniem znacznie wyżej stoją­
cego.

Tylko obecność wioeprezydenta mia­
sta i powaga tegoż wstrzymała obra­
żonego od należytej zapłaty za doznaną 
obelgę.

„D opóty jednak dzban wodo nosi. 
dopóki się ucho nie urwie11, znajdzie 
się jeszcze taki, który nie zważając na 
nic, potrafi duć arogantowi taką nauczkę, 
na jaką postępowanie jego zasługuje.

Powinna jednak przedewszystkiem 
wglądać w to władza przełożona, i po­
uczyć wychowanego widocznie w lesie 
prusaka, iż u nas obowiązują pewne 
zasady grzeczności, dzikie zaś wybryki 
pruskiej cywilizacji na gruncie galioyj' 
skim tolerowane być nie mogą.

Kącik humorystyczny.
Niecierpliwy.
Opiekun: Prosiłoś mnie pau kiedyś,

przypominam sobie, abym zaopiekował yę 
jakimś starcem- ,

—  Tak.
Opiekun: Bardzo rad jestorn, iż nako- 

uisc mogę wyświadczyć przysługę... Mam 
teraz wakaus wolny, proszę swego prote­
gowanego przysłać.

—  Będzie to trochę trudno, gdyi bie­
dak od dwóch lat nie żyje...

Opiekun: A to byl niecierpliwy 1
* *•

SpoBtneżenia Gitpskiegc.
—  Dziwne to doprawdy, że w Warsza­

wie ulica Dzika, będąc już od tylu lat 
między ludźmi, jeszcze dotąd pozostała 
„dziką'1.

* **
W  sądzie.
—  Podsądny siedział już w więzieniu ?
—  Tak, panie sędzio 1
—  Za co?
— Za katar.
— Co takiego ?
—  A  tak. W nocy zakradlom się do- 

cudzego mieszkania, kichnąłem i —  zła­
pali mnie, panie sędzio!

Wiek Nowy
C o d z ie n n e  p is m o  ilu strow a n e. 

Egzemplarz 2 et.
» o  nabycia

we wszystkich trafikach i w aclmi" 
stracyi

Lw ów , Chorąiczyzna 15.

Wolne posady.
Miej-kie Biuro pracy we Lwowie, plao 

Bernardyński . ! 15. dostarcza zupełnie
bezpłatnie służby i robotników wszelkiego 
rodzaju. Ełuro ma do rozdania mejaca 
dla:

2 lokni.
2 czeladników rzeźbiarzy w drzewie.
1 ucznia do krawca, 1 do stolarza, 

1 do szewca.
4 parobków
1 kucharza kawalera.
1 nauczycielkę z franc- i ang.
1 sklepowej, umiejącej grać na for- 

tep.anie.
1 kart niarki.
9 szwac ek do pracowni.
2 robotnic do fabryki stor i zaluzyj.
Kilka uczenie krawieckich do fabry­

ki abażurów.
Zglas/.ać się należy w Biurze pom.ędzy 

godz 8. rano, a pół do 3. po południu.

Z kraju.
.Jak powstają katastrofy ko 

Ł c jo » v c ?  Tygodnik samborskodroho- 
bycki donosi, że na staoyi Drohobycz Tru- 
skawiec peini służbę tylko jeden dzienny 
iobotn k, który jest portyerem, pakerem 
lampiarzem, stróżem, a znraze.m przy po­
ciągach stać musi z chorągiewką. Służba 
tego robotnika dziennego, pełniącego ty­
le funkcyj iozpoe/yna się o godzinie 5 
rano, a kończy się dnia następnego o go­
dzinie 8 wieczorem, a zatem bez przerwy 
i odpoczynku 39 godzin na 48 godzin.

licz t e s t a m e n t u  zmarli: Karolina 
Jarosz i Wojciech Szuter w Olchowie (w 
pow, Wiśnicz), Auna z Czabukow Kop- 
cluchowa w Nowem Siole tpow. Ciesza­
nów), Gólzl Felbcrbaum w llluboczku w. 
(pow. Tarnopol), Maryn z Purkeriów R t- 
terowa (Kraków).

Eiztki pojaw my się w okolicy Bielska 
i wyrządzają ogromne szkody na chłop­
skich zag nich, obsadzonych ziemniakami. 
Dzierżawcy polowań gminnych wcale się 
jednak o to nie troszczą, a chłopom bro­
nić się przed dzikami nie wolno pod gro­
zą kozy za przekroczenie zakazu używa­
nia broni

Strffjłi «2«s*ożkai'zy. W Stanisła­
wowie wybuchł strejk dcóżkarzy, ponie­
waż władze miejskie zmieniły stanowiska 
dorożek. Oprócz tego żalą się dorożkarze 
na najrozmaitsze szykany, które muszą 
znosić. Dorożki nie kursują w mieście 
wcale.

S a in c G d js tw o . W Czortkowie otruł 
się zarządca aptek Tytus Niewiadomski.

K a  k arę ś m ie r c i  przez powieszenie 
ostali skazani w Kołomyi Micdiai Nadu- 

rak i Wasyl Mykiełejuk za szereg popeł­
nionych mordów i rabunków, Należący <ły 
i-ej samej szajki Draytro Tkaczuk, został
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*kaz«ny na 6 lat,, a Mikołaj Kurdyban i 
Wasyl PodJibrywny każdy na 3 lara cięż­
kiego więzienia.

P asierb i m a ;«ch a . W Petryko­
wie, w powiecie tarnopolskim, pokłócił się 
ze swą macochą parołek Jan Dobrzański 
i atrzel'1 do ni-j z rewolweru, poczem sam 
sobie odebrał życie. Macocha jest tylko 
lekko ranna w rękę.

Na rogach byka zginął Michał 
Piec, włościauiu z Krzeczowa, w powiecie 
bocheńskim.

O podwyższenie plac starają się 
urzędnicy kolejowi w Stanisławowie, a pe­
tycją ułoioną w tym duchu zajmują się 
posłowie dr Seinfeld i inżynier Stwiertnea. 
Ogłoszenie ostatnich awansów wykazało 
upośledzenie urzędników kolejowych i do­
dało bodźca do tem energiczniejszego za­
jęcia się sprawą poleps<enia losu.

W y b ó r  uzupełniający 2 człon­
ków rady powiutowej w Horodence wstrzy­
mało namiestnictwo.

P ow iększenie dworca w Koło­
myi oddane będzie w przedsiębiorstwo. 
Oferty mają być składane do 25 lipca w 
dyrekcyi kolei państwowych w Stanisła­
wowie.

Dla emerytów państwowych.
Na ostatniem posiedzeniu wydziału 

Stowarzyszenia anstryaokich emeryto­
wanych urzędników państwowych zło­
żył sprawozdanie z działalności wydziału 
emerytowany radca sądu apelacyjnego 
K. Jurkowiez. Referent omawiał głó­
wnie sprawę zrównania emerytalnych 
pła« pensyonistów dawnych z płacami 
późniejszych pensyonistów. Wydział po­
rozumiewał się w tej kwestyi z posłami 
rozmaitych stronnictw, a także z mi 
nistrem skarbu, Bólim-Bawerkiem, który 
przyrzekł uwzględnić żądania emerytów, 
o ile zn ijdzie się fundusz na zwiększo­
ne skutkiem tego wydatki. Wydział 
wspomnianego Stowarzyszenia obliczył, 
że z dochodu, który przyniesie poda­
tek od biletów jazdy koleją, można 
wyasygnować 6,300.000 koron na re- 
gulacyę plac tych emerytów, którzy 
przeszli w stan spoczynku przed dniem 
19 września 1898 r.

Z dalekich stron.
Podwodna k o le j elektryczna.

DziOnuiki angielskie donoszą, że pod cie­
śniną Soleni zbudowaną będzie kolej elek- 
tryczna, łącząca wyspę Wight z lądem 
stałym. Kolej budowaną by była przez 
lat 7, koszta jej wyuiusą 600.000 f. szt., 
długości będzie mieć 7 mil angielskich.

Ulalżeństwo lekarstw em . An­
gielskie pismo lekarskie „The Lancet11 
uwala małień two jako jeden z najskute­
czniejszych środków leczniczych przeciw

niestrawności. Stwierdzono, żc żyjący w 
bezżenności młodzi adwokaci, lekarze, u- 
rzęduicy, handlowcy, najbards ej chorują 
na niestrawność, gdyż Bkazani są na sa­
motność podczas przyjmowania pokarmów. 
Przeważnie czytają podczas złego odży­
wiania się, co nie jest pożądanem, lub 
czytają natychmiast po posileniu sie, co 
j 38t jeszcze gorsze. A  więc dla dobrego 
trawienia wskazane jest małżeństwo.

Banda zbójców  tureckich, pod 
wodzą Dianoclola. uapadła w tych dniach, 
jak donoszą z Aten, dom bogatego chrze- 
ścianina, Polifera, we wsi Calamarii — 
Zbójcy zrabowali wszystkie cenne przed­
mioty i gotówkę w sumie 2000 funtów 
tureckich, ponieważ jednak nie wystar­
czało im to jeszcze, przeto związali Poh- 
fera i zabrali go w góry, celem uzyska­
nia następnie wysokiego okupu. W  dro­
dze spotkali się niespodzianie z silnym 
oddziaiem wojska, rozpoczęła się zacięta 
walka, w której padł komendant oddziału 
1 8 żołnierzy, oraz jeden zbójca. Wódz 
ich, Dianopolo, widząc, że zostali osacze­
ni przez wojsko, odrąbał silnym ciosem 
głowę jeńcowi swemu, Poliferowi, poczem 
zdołał bezkarnie umknąć. Żołnierze poko­
nał1 w końcu bundę zhójeeką i silny od­
dział wyruszył dla odszukania wodza.

P odzw rotnikow e up.uy panują 
od dn! kilku w Londynie. Temperatura 
dochodzi do 80 stopni F. w cieniu, a 130 
w słońcu. Mnóstwo osób porażonych od 
słońca leży w szpitalach. Konie dorożkar­
skie i omnibusowe padają, jak muchy. —  
W niektórych dzielnicach ukazały się mo- 
skity, które kąsają dzieci i dorosłych.

Z Budziszyna w Czechach nnd< hodzi 
natomiast wiadomość o znacznem oziębie­
niu się temperatury. W Wiuierbcrgu Ele- 
ouoreuluimie i Kuszwardzie spadły śniogi, 
w okolicach Payreschau grad zniszczył 
zbiory.

Namochód „dziennikarski*' jest 
ostatnią nowością na ulicach Filadelfii; 
rozwozi on dzienniki na przedmieścia, któ­
rych mieszkańcy, dzięki temu, otrzymują 
równie szybko gazety, jak poprzednio lud­
ność śródmieścia. Samochód bieży z szyb­
kością 80 klmtr. na godzinę, a waży wraz 
z 4 pa-ażerami i stosami gazst przeszło 
200 ctn. mtr.

Nędza nauczycieli ludow ych  
w Hiszpanii niema wcale końca, pomimo 
wszelkich nawoływań prasy i nalegań tych 
nieboraków. Obecnie w Walencyi zbunto­
wali się ci nędzarze i przestali chodzić do 
szkół, a poszli żebrać na drogach publicz­
nych. Nielylko bowiem, ie wynagrod enie 
ich jest takie marne, ii niepodobna się 
z tak drobnej sumy utrzymać, ale w do­
datku jui od lat dwóeh nie otrzymują ła­
dnej płacy. Kilku z nich zdołało przez 
cały ten czas wydostać od alkada... 90 ct. 
Trudno doprawdy uw.srzyć, ieby podobne 
stosunki istniały w X X . wieku w jednym 
z krajów europejskich.

Zagadkowa przyczyna śmierci.
W e wsi Grądy Polcwne, w gminie 

Abryte, powiatu pułtuskiego, Eufrozy- 
na Kizielowa poszła do sąsiadów, po­
zostawiwszy w domu dwoje swoich 
dziooi: 10-letnią Ewę i 5-letniego
Adoifa. A oto, co zaszło po wyjsem 
matki, według opowiadania malca.

Ewka wyjęła z kanapy sznurek, po­
stawiła dwa krzesła jedno na drugiem, 
petem ławkę i wlazła po nietfpod sufit, 
gdzie założyła sznurek na hak, wbity 
w belkę. Następnie zeszła na podłogę 
i kazała braciszkowi wyjść do drugiej 
izby zamknąć drzwi za sobą. A dol- 
lek był posłuszny siostrze, ale patrzył 
przez dziurkę od klucza we drzwiach, 
co też ona dalej robić zamierza.

Ewka ponownie weszła na krzesła, 
włożyła głowę w pętlicę sznura i ze­
skoczyła, zatrzepotawszy kilka razy rę­
koma. A dolf wówczas otworzył drzwi i 
wbiegł do izby, ale nie otrzymując od 
siostry odpowiedzi, poskoczył opowie­
dzieć wszystko matce.

Gdy ta, przybiegłszy, w śmiertelnej 
trwodze zdjęła córeczkę z powrozu, już 
było za późno; Ewka nie żyła.

Nowe pijaństwo.
Czytamy w gazetach warszawskich, 

iż ludzie po wsiach zaczynają używać 
coraz bardziej anodyny. Ze wsi Księżo- 
pola w po\vTieeie biłgorajskim, gubernii 
lubelskiej, piszą np. ze ludność tamtej­
sza już od lat kilku upija się owemi 
kroplami. Anodynę piją już w Księźo- 
polu i mężczyźni i kobiety, ba! nawet 
i dzieci.

Chłopcy kilkunastoletn zaprawiają 
Rię .aż do tego nowego pijaństwa i 
łykają nieraz tyle tych obrzydliwych 
kropn, że tracą na parę godzin przy­
tomność.

Gdy się wyjdzie w święto na drogę, 
idącą do miasteczka Tarnogrodu, to 
można się przekonać, że od większej 
części ludz powracających z miaste­
czka do wsi śmierdzi ta nowa wódka 
tak, że aż obrzydł wość bierze. Gazety 
wzywają, aby starsi, poważniejsi i świa- 
tlejsi ludzie, wszyscy, komu tylko do­
bro ogółu na sercu leży, wszelkimi 
sposobami odciągali ludzi od tego na­
łogu i przestrzegali przed tym nowym 
wymysłem dyabelskim. Nie powinno się 
dopuścić, aby ta nowa wódka, groźniej­
sza daleko od dawnej, weszła powoli 
w nałóg i rozszerzyła się wśród narodu 
tak, jak  okowita. Dość już przecie 
jednego nieszczęścia 1

W szy stk ie  stow arzyszenia, u-
rządzaj ące, czy to z g r o m a d z e n i a  
czy też w y c i e c z k i  l u b  z a b a w y  
upraszamy o łaskawe nadsyłanie swych 
k o m u n i k a t ó w .
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Depesze
z dnia 12. lipca.

Czarna ospa. —  Opole. Ponieważ 
W okręgach grotkowskim i nys- 
ikim  stwierdzono kilkanaście wypadków 
zasłabnięć i kilka wypadków śmierci 
na czarną ospę, przeto landrat zabro­
nił odbywania jarmarków i pielgrzymek 
przez 5 tygodni.

Skżiim u — Paryż. W instytucie 
Pasteura zapewniają ii kilka wypad­
ków dżumy w Marsylii nie daje powo­
du do obaw. Instytut wysłał sporą ilość 
surowicy dżumy do Marsylii. Niestety 
palacze arabscy wzbraniają się przyjmo­
wać pomoc lekarską.

Parowiec „L aos“ zostanie gruntownie 
wyczyszczony, a znajdujące się na nim 
szczury będą wybite.

Pasażerowie europejscy są zdrowi i 
znoszą kwarantannę cierpliwie.

Podróż Iihedy\»a. —  Zurych. 
W  tych dniach przybywa tutaj na 
dłuższy pobyt khedyw egipski, żona 
|6go zaś pozostaje przez lato nad Bos­
forem.

Z  w o jn y  z  1 -k in a m i. —  Londyn. 
LibuDgezaiig zaproponow ał,  aby wszyst­
kie wojska dońskie wycofać z Mau- 
dźuryi, a to, aby uniknąć starcia z 
w ojskam i losyjskienu, kt.óre mają tam 
pozostać nadal, aby utrzymywać po­
rządek.

Pow stanie w Sew illi. — Ma­
dryt W- Sewilli położenie jest znowu 
bardzo rozpaczliwe. Strejkująoy robo­
tnicy lejarni dopuścili jię znowu powa­
żnych wykroczeń. Poniszczyli maszyny, 
bombardowali kamieniami budynki fa­
bryczne i mieszkania pracodawców. Da­
lej napadli na polieyantów i w groźnej 
postawie przeciągali przez główne ulice, 
eiskająo kamieniami w przejeżdżające 
tramwaje. Musiało wkroczyć wojsko. 
K dkunastu jest rannych, jeden zabity. 
Miasto obsadzono następnie we wszyst­
kich ważniejszych punktach wojskiem. 
Gubernator cywilny, uznawszy swą bez­
silność, złożył swój urząd, poezem za­
prowadzono stan oblężenia.

Ucieczka zbrodniarza. —  Kilo- 
ni i. Skazany za liczne kradzieże z wła­
m a łem , rabunki i ciężkie uszkodzenia 
ciała na 8 lat więzienia Holenderczyk 
Jan de W it umknął z tutejszego wię­
zienia. Już raz w listopadzie 1900 r.. 
Uciekł len ptaszek z  więzienia w Har- 
burgu.

A n gielsk ie  ©gzekucye. Kapstadt. 
W  Cradock powieszono jednego po­
wstańca burskiego za zdradę stanu, 
w Middelburgu zaś dwóch.

S tre jk  kolejow y. —  Rzym. Cor- 
riere della Sera donosi, iź maszyniści i 
palacze na kolejach włoskich poBtiino- 
wili między 15 a 20 lipca rozpocząć

strejk. Patria donosi, iź strejk obejmie 
tylko koleje na półuoo od Pisy O d ­
powiedzią rządu na to będzie to, iź 
służba kolejowa będzie się musiała 
poddać ustawom wojskowym.

Curs lask a  — Petersburg. W y­
szedł rozkaz ministerstwa spraw we­
wnętrznych, dozwalający skazanym w 
drodze administracyjnej powrócić do 
stron rodzinnych.

Polacy przed sądem pruskim . 
Poznań. Na rozprawie o tajne stówa 
rzyszenia studenckie, pojawiło się z 15 
tylko 5 oskarżonych a mianowicie: K a­
raś, Rudlewski, Trnwiński, Sumiński i 
Kowalczyk. Bronią tylko dr. Clirza 
nowski i dr. Celiehowski. Ośmiu oskar 
źonyeh przebywa za granicami Prus.

Ai.Itilcusz „Sokola.*1 — Poznań. 
W  niedzielę, jako w rocznicę założenia 
„Sokoła1* odbędzie się tutaj wielk. fe­
styn ludowy połączony z popisem gi­
mnastyczny m.

Napad na p. Got za. —  Kraków. 
Jutro rozpoczyna się rozprawa przeciw 
Kędziorowi o napad na p. Gotza.

Dzielna kobieta.
Zona generała Krysiyana Deweta —  

który, jak wiadomo, dobrze już zalał 
Anglikom sadła za skórę, ogłosiła list 
następujący w dzienniku angielskim 
Daily News —  list, zaadresowany w 
sposób następujący: „D o  wydawcy tej
gazety angielskiej, w której pod koniec 
marca ukazał się mój portret wraz z 
dziećmi.

„M ój panie! Ponieważ dowiedziałam 
się, źe pan —  prócz umieszczenia me­
go portretu — jeszcze ogłosił, że obec 
nie przebywam w Johannesburgu „pod 
opieką- rządu jego królewskiej mości, 
muszę przeto jak  najenergiczniej zapro­
testować przeciwko użyciu podobnego 
wyrażenia.

Z chwilą, gdy wojska jego kiólew- 
skiej mo9ci spustoszyły7 naszą farmę i 
cały nasz dobytek bądź zniszczyły, 
bądź zabrały, błądziłam wraz z dziećmi 
przez kilka miesić >y po różnych pust­
kowiach, byle tylko nie wpaść w ręce 
nieprzyjaciół naszego narodu. Wreszcie 
20 listopada 1900 roku dostałam się 
do niewoli. Zaprowadzono mnie do Jo 
hannesburga, a raczej zawi z uio w 
wagonie, używanym do przewozu bydła 
jakkolwiek oficer konwojujący wiedział, 
źe jestem żoną generała Deweta.

Ponieważ mnie pojmano i wbrew mo­
jemu życzeniu i mej woli osadzono tu 
iaj tw Johannesburgu) i ohraliowano ze 
wszystkich rzeczy, zażądałam od władz 
rządowych, by mi dostarczono pożywie­
nia w dostatecznej ilości i w dobrym 
gatunku. Nasamprzód obiecano n_i to 
jaknajsolenniej. Później przecie zawia- 
dom.ono mnie piśmiennie, że będę o

trzymywała żywność tylko pod takim 
warunkiem, jeżeli podpiszę rewers
w którym zeznam, „źe jestem bez środ­
ków utrzymania i pozostaję na łasce 
jej królewskiej mości (królowa W i który a 
jeszcze żyła pod owe czasy). Władze 
zastrzegały sobie prawo ogłoszenia dru­
kiem tego rewersu.

Zdecydować się na krok podobny 
byłoby dla mnie j rknnjw iększem upo­
korzeniem ; na takie upokorzenie, i to 
wobec wroga naszego narodu, nie mo­
głam się naiażać. Nit; zndahira laski 
od nieprzyjaciela i nigdy nie miałam 
zamiaru tego uczynić. Prawda, źe 
przebywam w Jt liannesburgu, lecz 
wbrew mej woli. Od Anglików nxzegó 
nie otrzymuję i niczego solne nic życzę. 
Czego mi potrzeba, sądzę, że dostanę 
od ludzi dobrego serca, nie od Angli­
ków.

„Pozostaję z poważaniem. C. M. De- 
wet, żona generała Krystyana Deweta".

Oto list generałowej. Oo można po- 
wiedzleó, o autorce? Że jest żoną, 
godną swego męża.

Wolne posady.
Iłla  sądow ników . Star zego ofi- 

cyata kancelaryjnego pr/y sądzie krajowym 
w Krakowie. Podania do 31. lipca.

Racicy sądu krajowego w' Nowym Są­
czu. Podania do 31. lipca.

B>ta lekarzy. Lekarza okręgowego 
w Tomtem. Podania do Rady powiatowej 
w Skalacie, do 15. sierpnia.

O la nauczycieli. Nauczyciela reli- 
gii rz.-kat. w gimnazyum IV. we Lwo­
wie. Podania do Rady szko'ncj krajowej 
do 31. lipca.

O la  leśniczych. Leśniczego dlr 
lasu miejskiego w Bełzie. —  P dania do 
magistratu bełzeckitgo do 2 5. lipca,

Cztery zwrotki.
Chcesz, żebym ci piosnkę wysnuł 
Jako nitkę z m >tka ?
Jestem goły, ukochana!
Oto pierwsza zwrotka.

Wierna, wierna nasza mitoSó, 
Rozkog.ua i słodka...
Lecz, aniele, ja mam długi...
Oto dftiga zwrotka.

Życie śrtń-tlnym poematem.
Gdy miłość napotka...
Dyabli mi 'am po poezyi 1 
Oto trzecia zwrotka.

A ponieważ o posagu,
Była tylko plotka,
Pisz, panienko, na Berdyczów,
To ostatnia zwrotka.
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Na sezon letni.!
do odświeżania i konserwo­

wania

letnich bucików.
K r e m y  żółte, pom. i l?fo- 

natne.
K rrcm y  białe i czarne do 

lakierów.
U y d e ł L b  do czyszczenia 

wszelkich żottych skór
G la z u r ę  żółtą, pomarańczo­

wą i brunatną.
L a k i e r y  do skór Ch&rreau.
L a - i e r  „Gartnera“ na obu­

wie.
A p r c l n r a  na obuwie 6vie- 

vreuu.
W a s e lu ia  do konserwowa­

nia skór. 3—2—jlJo
jakoteż oryginalni angielski..

LAKIER/i KREMY
na skórą 

polecają najtaniej .

M E f i f i l C S  i EE łliO CK
Lwi w, Hetmańska 1.4

(obok cukierni W go Grossa).

K a w ia rn ia

B o u l e y a r d
Karola

28—1—8

lego
przy uluy

Karola Ludwika I. 5

jest jedna i r a i
anvi

k  i k  i

M ój mężu, podczas twojej nieobecności spisałam 
najdokładniejsze sprawozdanie.
Moja żono, wszystkie sprawozdania 1 wnioski od­
syła się do komisyi, —  a ja  idę do bufetu I... to 
jest, dawaj co jeśó... bo sejmowy bufet zamknięty!

T r i /  wierszowe ogłoszenie drobne w 
..Wieku Nowyn.' kosztuje 30 hal.

poszukuje się mieszkania zło­
żonego z 3 pokoi w okolicy 

Chorążozyzny. Oferty A.. S. 
,,\Viek N owya.

Wiek Nr>wy
do nabycia we wszystkich 

biurach dzienników i trafi­
kach.

E gzem plarz 2  ci..

Aue
Ł
kua

2 0  la t
praktyki zawodowej.

9 -1 —1
W szelkie m peracye

zegarków, antyków i re- 
pet/erów przyjmuje i wy­
konuje takowe szybko i 

starannie, z dwuletnią 
gwarancyą,

Specjalna pracownia 
zegarmistrze wska

pod firmą

Ludwik Szeiigjewici,
Lwów, Kopernika o.

Magazyn nowości
Lwów, Halicka 12 ,

Hermann Laehs
Poleca Szan, Publiczności swoją

Prawiły i Magazyn Kapeluszy
damskich i dziecinnych.

jakofcei róine towary aksamitne i jedwa­
bne, koronki, wstążki i różne towary mo­
dne, najgustowniejsze ubrania do kape- 
hiszów damskich oraz bieliznę damską, 
gorsety, parasolki, rękawiczki, wielki w y­
bór obuwia damskiego oraz kaloszy po 

najtańszych cenach.

Przyjmuje się ha- 
nelusze do ubrania 

i przerabiania.
29—1—3

O p t y j i r

Celestyn Kotkowski
ul. Kopernika 1 .3

poleca Szan. P. T . PaWiczno- 
ści towary optyczne i fizy­
kalnych po cenach jak naj­

niższych.
Itównież przyjmuje urzą­

dzenia dzwonków elektry­
cznych, pokojowych i domo­
wych po jak najniższych 
cenach. 34—1 —i

S e zo n lO O l .

T apety
najnowsze „Seeesta*1 i stylowe.

Sztukaterya sufitowe
patyczkowe 
plóc.eimu i 

autom.tyczne.
1 Źaluzye deszczułkaw e.
■  Parawany i Ekrany
■  patyczkowe

z własnej fabryki.
Ceraty na meble

j| i inne artykuły poleca | 
jj najtaniej

j  Władysław
Adamski

dawniej

| ' J u r g e a s .
lwqv, ul. Sobieskiego L 1. 

20—1—?
JiiimiHiiiiiiinmwHiiiiiiiiiii:!

r» azne
dla letników!

Jfcwolwery
dla własnej obrony.

Roberty
pojedyncze dubeltowe.

Lancaslrówki
z Kruppa lufami; ledziutkie 

I r z y l u f k ł .

Ekspresy
pojedyncze

i  w e z e .k i e  p r z y b « ,* y  
m y ś l i w s k i }

poieca

Pracownia rusznikarska 
Bolesława

Jankowskiego
lwów, ul. Czarneckiego 1 .2.

24— 2 — 10
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